


Małżeństwo Zofii mazowieckiej ze Stefanem 
Batorym, palatynem Węgier*

P ia s to w ie  m azow ieccy , przez całe wieki utrz}imujący o d rę b ­
ność  i n ieza leżność  swej dzielnicy, w ygaśli  w  początkach  X V I w.; 
n iezw yk le  szybko, bo w przec iągu  lat p a ru  rozw iał się w p ro s t  p r a ­
s ta ry  d w ó r  K o n rad o w y ch  po tom ków , choć w  chwili śmierci K o n ­
ra d a  III R u dego  nic jeszcze  nie zdaw ało  się tego  zapow iadać . 
W ś ró d  czw orga  b o w iem  n ie le tn ich  dzieci, k tó re  pozostaw ił  on na  
opiece matki ich a żony  swej A nny , córki M ikołaja Radziwiłła , 
w o jew o d y  w ileńsk iego , p rócz dw u córek, Zofii i A nny , zna jdow ało  
się i dw u  synów , S tan is ław  i Janusz , którzy, dorósłszy , objąć mieli 
ojcowiznę. Zanim  jed n ak ż e  to  nastąp iło ,  czekały  m azow iecką  dziel­
nicę d ługie la ta  rz ąd ó w  n iew ieśc ich  m atki-regentki,  lata, k tó re  p rzy ­
n iosły  ze sobą  zaw ichrzenie  i rozstrój w e w n ę trzn y  kraju, oraz w y ­
czerpan ie  z a so b ó w  książęcych. Jeszcze za życia m ęża s topn ia ł  duży 
p o sag  R adziw iłłów ny, po m ężu odziedziczyła ona  ty lko pustk i  
w  skarbie , k tó ry ch  nie by ło  czem  zapełnić, tak  że n ieraz  sam o 
u trzym anie  d w o ru  w ielkie  n as tręcza ło  k łopo ty .  G orsze  m oże jesz ­
cze n as ta ły  czasy, gd}^, po usunięciu  regen tk i p rzez  w zb u rzo n ą  
szlachtę w  r. 1518, młodzi książę ta  sami ujęli w  sw e  ręce  s te r  rzą­
dów; m arn o traw s tw o ,  p o w o d o w a n e  żądzą  uciech i zabaw , p o p y ­
chało ich n ie ty lko  do d ługów , g rożących  ruiną, ale i do naruszan ia  
m ajątku  s iostrzanego . T o  też  g d y b y  po  la tach  kilku śm ierć  n ie ­
spodz iana  o b y d w u  ich nie zabrała , los s iostry  ich, A nny , bynajmniej 
nie by łby  g o d n y m  zazdrości, ja k  to w iem y  z dos ta teczn ie  znanych  
dziejów  tej „ostatn iej księżnej m azow ieck ie j“ Ł).

S tarsze j  księżniczki, Zofii, n ie  było ju ż  w  chwili śmierci braci 
na  dw orze  ojcowskim, gdyż losy  jej, tem  więcej dla n as  in te re su ­

l) Pawiński. O statnia księżna m azow iecka. A teneum  1891 r. cz. 3, 4. 
Bostel. O statnia księżna m azow iecka, K w artalnik historyczny 1892 r.

Przeg ląd  H is to ryczny . T . X VII, z. 3 . 17
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ją ce ,  inną  się zgoła, choć n ie  tak  św ie tną ,  jak  p lanow ano , po toczyły  
koleją. M atka je j  bow iem , ks iężna  A n n a ,  usilne  czyniła  zabiegi, by 
d o p ro w ad z ić  do  m a łżeń s tw a  s tarszej sw ej córki z Z j 'g m u n tem  I, 
k ró lem  polskim, k tó reb y  n a  n o w o  p odn ios ło  n ik n ący  b lask  i u rok  
rodz innego  dom u. S ta ra n ia  jed n ak ż e  księżnej matki, choć p ry m as  
Ł aski w ielce j e  pop iera ł ,  n ie  odn ios ły  pon tyś lnego  sk u tk u  i zam iast 
Zofii, Bona zasiad ła  n a  tron ie  polskim; w obec tego, d la  księżniczki, 
k tó ra  n ieb aw em  przek roczy ła  d w u d z ie s ty  ro k  życia 1), t rzeba  było 
poszukać  innego, choćby  n ie  tak  św ie tn eg o  m ałżonka. Is to tn ie  też 
zjawił się w k ró tce  tak i  k o n k u re n t  do  ręk i Zofii, a to  w  osob ie  S te ­
fana B ato rego , p a la ty n a  W ęg ie r ,  n ad żu p an a  tem esk iego  i he tm ana  
p o łu d n io w y ch  k ra jó w  k o ro n y  św. Szczepana .

R odzina  B a to ry ch  w y w o d z iła  się z r o d u  G u tkeled ,  k tó rego  
p rzodkow ie ,  p rzeb y w szy  p o n o  ze  Szw abii,  w  w . X I osiedlili się 
na  W ęgrzech .  J ed e n  z cz łonków  teg o  rodu ,  Mikołaj G u tke led ,  by ł 
p rao jcem  Batorych; w n u k  jeg o  bowiem , a sy n  ży jącego około 1250 
r. A n d rz e ja  Ł ysego , B ereczk , w y s tęp u jący  w  la tach  1277 — 1322, 
ożen iony  z có rką M arkw arda ,  n ad ż u p an a  k o m ita tu  b iharsk iego , nosi 
ju ż  stale  n azw isk o  Bätori, od  posiad łośc i  B â to r  wzięte. Z  pom ię­
dzy sy n ó w  jeg o  zas ługu ją  n a  u w a g ę  dwaj, żyjący w  pierw szej p o ­
łow ie  X IV  w., a m ianow icie: 1) Jan ,  k tó ry  da ł począ tek  starszej 
linii d om u  B atorych  z S om lyo  (somlyoi Bâthory), z której w y w o ­
dził się k ró l  S te fan ,  i 2) Ł ukasz , od  k tó rego  w yw odz i  się linia 
m łodsza  z E csed  i B â to r  (ecsedi czyli bâ thori  B âthory),  a do której 
zaliczał się i ów  S te fan  Batory , pa la ty n  W ę g ie r  i m ąż Zofii m azo ­
wieckiej 3). G en ea lo g ia  ro d u  B ato rych  p rzedstaw i się n am  więc n a ­
s tępująco: (na str. nast.).

Z  poniższej tab licy  genealogicznej w idzim y, że in te resu jący  
nas  p a la ty n  S te fan  by ł na js ta rszym  z sy n ó w  podczaszego  A ndrzeja .  
D a ty  jeg o  u rodzen ia  nie znam y i w iem y ty lko tyle, że po  raz p ie rw ­
szy w y s tęp u je  on w  ak tach  w  r. 1490, choć n a  szerszej a ren ie  p o ­
jaw ić  miał się w  dw adzieśc ia  blizko la t  później; k a ry e ra  jeg o  da­
tu je  się bow iem  w łaśc iw ie  od  p o d ró ży  k ró la  W ła d y s ła w a  II do 
P rag i  n a  k o ronacyę  syna, L udw ika ,  w  r. 1509, w  k tórej to w arzy ­
szył on  m onarsze. O d tą d  bardzo  szybko p o s tęp o w a ł  B a to ry  po 
s topn iach  karyery ,  o trzym ując  w  r. 1510 u rząd  kasz te lana  budziń­
skiego, a w  r. 1511 n ad żu p an a  T em es.  W  trzy  ła ta  później do-

ł) Balzer. G enealogia Piastów  str. 536.
2) W ertn e r . M. A. B âthoryak csaladi to rténetéhez. Turul. XVIII r. 1900.

Zachow ałem  także p isow nię W ertn era .
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wodzi on już w ojskam i, w y p raw io n em i n a  stłum ienie  b u n tu  ch ło p ­
skiego, a wreszcie , w  r. 1519, zosta je  p a la ty n e m  W ę g ie r 3).

S te fan  B a to ry  pos iada ł  d w u  braci, Je rzego ,  kon iuszego  w ie l­
k iego i A ndrzeja ,  p o d sk a rb ie g o  w ie lk ie g o 2), z k tórym i w spó ln ie ,  
n ie  p rzep row adza jąc  podziału , w łada ł  m ajątk iem  ojcowskim, a z k tó ­
rych  ty lko  m łodszy  A ndrzej pozostaw ił  m ęskie  po tom stw o . S am  
b ow iem  S te fan ,  do p ie ro  p o  osiągnięciu  godności pala tjm a, licząc 
ju ż  około  pięćdziesiątk i, p o s tan o w ił  w ejść w  związki m ałżeńskie , 
p rzez  k tó re  zam yśla ł  podn ieść  b lask  sw eg o  rodu . Nie będzie też 
dla n as  rzeczą dziw ną, że  zw róc ił  się w  tym  ce lu  do Polski, jeśli  
p rzy p o m n im y  sobie  węzły , jak ie  go z n ią  łączyły. S am  B a to ry  
p o w ta rza ł  n ie jednokro tn ie ,  że w ynies ien ie  s w e  zaw dzięcza w p ły ­
w om  polskim, a ź ró d e ł  p o p a rc ia  tego  szukać na leży  nie gdzie in ­
dziej, j a k  ty lko  w  przy jaznych  s tosunkach , łączących  go n ie ty lko  
z kanc le rzem  Szyd łow ieck im , ale i z sam ym  kró lem  Zygm untem , 
a da tu jących  się zap ew n e  jeszcze  z czasów, k iedy  obaj bawili na  
dw orze  budzińskim. P ra w d o p o d o b n e m  też j e s t  bardzo, że p ro jek t  
m ałżeństw a  B ato reg o  z księżniczką m azow iecką  w y szed ł  z Polski, 
gdjtż Z y g m u n t S ta ry  n ie jed n o k ro tn ie  zaznaczał, że n ie ty lko  zaw arto  
je  pod jeg o  p ro tek to ra tem , ale że on  był jeg o  t w ó r c ą 3). W sk azu je  
też n a  to cały  p rzeb ieg  poprzedza jących  j e  rokow ań , do  k tó ry ch  
obaj k rólow ie, t. j. polski i w ęgiersk i,  delegow ali ze swej s tro n y  
osobnych  przedstaw icieli ,  k tó rzy  obok  rodziny książęcej i p o s ła  
Batorego, brali udział w  naradach . N iepośledn ią  ro lę  o d g ry w a ł  też 
w  tem  w szystk iem  sam  Szyd łow ieck i i je d e n  z blizkich mu, p an  
S ta n is ła w  Opoczeński, pośrednicząc}! w  układach. Z asadn iczo  z re ­
sz tą  p ro jek t  nie n ap o tk a ł  żadnych  trudnośc i n a  dw orze m azow ie­
ckim, co w obec  panującej tam  sy tuacy i je s t  zrozum iałem , tem  w ię ­
cej, że kró l Z y g m u n t  zajął się bardzo  gorliw ie losem swej n ied o ­
szłej narzeczonej,  jak  g d y b y  chcąc w jm agrodz ić  zaw ód, jaki j ą  sp o ­
tkał. D odać  też p rzy tem  trzeba, iż mimo w szystko  p ro jek t  ow ego  
m ałżeństw a Zofii z B ato rym  nosił  p ew n e  zabarw ien ie  polityczne; 
chociaż bow iem  dla B ato rych  zw iązek  z dom em  panu jąc jun  bardzo  
był zaszczytnym , to i k rólowi po lsk iem u chodzić m usiało  o to, by  
przezeń  przyw iązać do siebie g łow ę tak  po tężnego  s t ro n n ic tw a  
i męża tak  w p ły w o w e g o  n a  W ęg rzech ,  jak im  był Batory .

') W e rtn e r  o. c. str. 12, 13. Nie w spom ina on jednak, jakoby  Batory 
m iał zostać w  r. 1507 nadżupanem  Zali (p. B alzer o. c. str. 538).

2) W brew  tw ierdzen iu  W ertn era , Je rz y  je st starszym  synem  A ndrzeja, 
p. Acta Tom iciana VIII, str. 207. -

2) Connubium... „quod etiam  auspicio nostro  inchoatum  es t“. Ibidem  VI
str, 164, patrz też niżej Str. 8. .
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Nie znam y co p ra w d a  dok ładnej d a ty  rozpoczęcia u k ład ó w  
o m ałżeństw o  Zofii m azow ieckiej z pa la tynem  S te fanem , lecz z p e ­
w nych  danych  w nosić  m ożem y, że naw iązano  j e  albo z końcem  
1519 r., a lbo najpóźniej około  N ow ego  R o k u  1520, j a k  to w skazu ją  
d w a  listy  Z y g m u n ta  S ta reg o ,  w y s to so w a n e  do księżnej A n n y  m a­
zowieckiej x). Z p ierw szego  z n ich  dow iadu jem y  się, że król w y ­
p raw ił  n a jp ie rw  do A n n y  posła  swego, J a n a  W etw ień sk ieg o ,  k a ­
sz te lana  sierpsk iego , aby  p rzed s taw ił  jej zamiary  pala tyna , i że po 
pow roc ie  jeg o  p o in fo rm o w a ł p rzyby łego  od B a to reg o  posła  o s t a ­
now isku  księżnej i jej sy n ó w  w  tej spraw ie . Nie uw aża ł  w sze lako  
za s to so w n e— o co, j a k  się zdaje, p rosiła  go księżna— w ysyłać  p o ­
sła  sw eg o  do  pala tyna , lecz ow szem  zażądał, by  tenże w y s ła ł  po ­
se ls tw o  do księżnej na  n iedzie lę czw artą  W ie lk iego  P o s tu  t. j. na  18 
marca, celem om ów ien ia  szczegó łów  p ro jek to w an eg o  m ałżeństw a, 
a zw łaszcza czasu i m iejsca ś lubu, o raz w yjazdu księżniczki do  W ę ­
gier. N adm ienił też posłow i, ile księżniczka o trzym a p osagu , k tó ry  
król uznaw ał za w ystarcza jący . P ro s i  więc księżnę, aby  nie p rz e ­
w leka ła  sp ra w y  i poczyn iła  p o trzeb n e  przjrgoto w ania , gdyż p o w ia ­
dom ił pa la tyna ,  że ś lub może się odbyć m iędzy  W ie lk an o cą  a Zie- 
lonemi Świętam i. Jak  w idać z treści pow yższego  listu, p isany  on 
był n a  p ew ien  czas p rzed  18 m arca  1520 r., gdyż  w  tjrni czasie 
p o se ł  w rócić  m usia ł  do B ato rego , a ów  wysłać  n o w e  pose ls tw o  
do A nny; w idocznem  też  jest,  że d w ó r  mazow iecki ju ż  w ów czas  
w yraził  zasadniczą  sw ą  zgodę n a  p lan m a łżeń s tw a  z B a to ry m  i że 
chodziło  ju ż  ty lko  o om ów ien ie  bliższych szczegółów. N ieste ty  j e ­
dnak, życzenie  k ró la  Z ygm unta ,  by  ślub  B atorego  z Zofią  odby ł  
się m iędzy  W ie lk a n o cą  a Z ie lonem i Ś w iętam i, czyli m iędzy  8 k w ie ­
tn ia  a 27 maja 1520 r., n ie  spełniło  się, a co więcej, zw łoka, za p o ­
w iada jąca  się n a  raz ie  n a  tygodnie , p rzec iągnę ła  się później aż do

') L isty  ow e Zygm unta I, w ydane w  Acta Tom iciana VI str. 38, 39, pod 
r. 1322, odnieść trzeba w szelako do r. 1520, a to z następujących przyczyn: 
W edle  nich, a zw łaszcza drugiego z nich, z którym  pierw szy pozostaje w śc i­
słym  związku, księżna Anna żyćby m usiała jeszcze po 30 marca, p raw dopodo­
bnie około 1 m aja 1522 r., podczas gdy w iem y, że zm arła 16 m arca tegoż roku. 
T reść  ich zaś—w porów naniu  z w ypadkam i z drugiej połow y 1520 r. i 1521 r. 
dow odnie zupełnie w skazuje, iż kw estye, w tychże listach om aw iane, były w stę­
pem do ow ych w ypadków , i że pod datę 1522 r. żadną m iarą podciągnięte być 
nie m ogą, tern w ięcej, że w ydane są z kopii, nie podającej m iejsca i daty dzien­
nej i rocznej, tak, iż przyjąć tu należy stanow czo pom yłkę, jeśli nie wydaw cy, 
to kopisty. Z tej też przyczyny odpadają wątpliw ości, w yrażone p rzez Balzera 
w „Genealogii P iastów “ na str. 528, ja k  rów nież przesunąć trze b a  chronologię 
w ypadków , przytoczonych przezeń na str. 536.
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dw u lat niemal. C hw ilow o p rzyczyny  zwłoki, ja k a  n as tąp i ła  w r o ­
kow aniach ,  by ły  następu jące: J a k  się d o w iad u jem y  z d rug iego  listu  
k ró la  Z y g m u n ta  do księżnej A nny, B atory  nie w ysła ł  n a  d w ó r  m a­
zow iecki żądanych  przez k ró la  p os łów  na 18 marca. S ta ło  się to 
zaś d l a t e g o — ja k  doniósł p a la ty n  k ró low i w  sw ym  liście-— iż d o ­
szły  go wieści, że poprzedn io ,  g d y  m iano n a  oku  innych  k o n k u ­
ren tów , daw an o  księżniczce ze s t ro n y  d w o ru  m azow ieck iego  aż
40.000 flo renów  posagu ; po n iew aż  zaś jem u  ofiarow ano znacznie 
mniej, przeto  u w aża ł  takie  p o s tęp o w an ie  za w ielką d la  s iebie ujmę, 
i p ros i ł  k ró la  o w yjaśn ien ie  sp raw y, oraz o radę, jak  m a uczynić 
z w ys łan iem  po s ła  do księżnej A nny . K ról w idocznie doradził  mu 
w ysłan ie  pose ls tw a, skoro  u w iad am ia  w  tym że liście księżnę, że 
za najlepszy  te rm in  p rzybycia  tegoż  do niej u w aża  dzień św. 
T ró jc y  t. j. 3 czerw ca  i p ros i  o doniesien ie  mu, gd jiby życzyła s o ­
bie zm iany  ow ego  term inu . W id z im y  zatem, że list ten  pisany  był 
pom iędzy  18 m arca  a 3 czerw ca, p ra w d o p o d o b n ie  w  drugiej po ło ­
wie kw ie tn ia  1520 r., ja k b y  n a  to w sk azy w ał rozk ład  czasu, p rz e ­
znaczonego n a  p odróże  posłów . W id o czn em  je s t  z n iego aż nad to  
w yraźnie,  że całe ro k o w a n ia  u tk n ę ły  na  k w esty ach  finansow ej n a ­
tury , k tó re —rzecz p ro s ta —g ra ły  bardzo  w y b itn ą  ro lę  i u B atorego , 
szukającego  w  m ałżeństw ie  w zm ożenia  po tęg i sw ego  ro d u  i u  ksią­
żęcej rodz iny  m azow ieckiej, k tó ra  zna jdow ała  się nieraz w k ło p o ­
tach  pieniężnych, co w cale w  owjmh czasach nie było rzadkością  
w śró d  do m ó w  panu jących . D om yślaćby  się można, że p osag
40.000 f lo renów  p ro p o n o w an o ,  snując p ro jek ty  m ałżeństw a  Zofii 
z k ró lem  Z ygm untem . D la  tak iego  m ałżeństw a  w arto  było ksią­
żę tom  m azow ieckim  zru jnow ać się naw et,  a dać siostrze  swej p o ­
sag  królew ski,  gdyż  zw iązek taki n iósł  im n ieobliczalne korzyści. 
W szystk ie  zaś te w zg lęd y  o d p ad a ły  z chwilą, g d y  zam iast k ró la  
polskiego w ciągnię to  w rach u b y  m atrym on ia lne  p a la ty n a  W ęgie r;  
odpow iedn io  do osoby  konkuren ta ,  obniżono i posag .  Z ro zu m ia ­
łem  je s t  także, że g dy  B a to ry  s ta ra ł  się ze swej s tro n y  uzyskać 
o ile m ożności jak  najw ięcej,  to rodz ina  książęca  m yśla ła  znow u 
o ja k  najlepszem  zabezpieczeniu  p o sag u  Zofii, o „o p raw ie“ ze s t ro n y  
męża. K w es ty e  te  s ta ły  się też osią, około  której obracać  się p o ­
czął cały  p ro jek t  u k ładanego  m ałżeń s tw a , p rzyczem  B ato ry  zna j­
d ow a ł się w  o tyle lepszem  położeniu , że daw ał pokryc ie  sw ych 
zobow iązań  w  n ieruchom ośc iach ,  podczas  g dy  od  ks iążą t żądano  
go tów ki,  co p rzy  chron icznym  braku  p ien iędzy  na dw orze  m azo­
wieckim  było  szkopułem  n ie lada  i zm uszało książą t do ta rgow an ia  
się o jaknajlepsze  w arunk i  w y p ła ty ,  co zn o w u  u trudn ia ło  i p rz e ­
w lek a ło  sprawę.
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P o  stron ie  B ato rego  sp raw ia ł  p ew n ą  t ru d n o ść  fakt, że do ­
bra, odziedziczone po ojcu, dzierżył on w spó ln ie  z d w o m a sw ym i 
braćmi, k tórych  zgody  po trzebow ał,  jeżeli  n a  m ają tku  tym  chciał 
dać zabezpieczenie dla o p ra w y  Zofii. A b y  więc u su n ąć  tę p rz e ­
szkodę, po rozum ia ł on  się z braćmi i zw rócił się nas tępn ie  z p ro śb ą  
do k ró la  L u d w ik a ,  by  w  uroczystymi akcie po tw ierdz ić  zechciał 
zgodę, w yrażoną  przez nich n a  żądanie  na js ta rszego  bra ta .  N a d w o ­
rze w szelakoż zjawił się obok  S te fa n a  jed y n ie  A ndrzej,  gdyż drugi 
z braci, Jerzy, z p o w o d u  ch o ro b y  przy?być nie mógł. Aby? jed n ak  
n ie  p rzew lek ać  sp raw y, król, n a  p ro śb ę  sam ego Jerzego ,  w ysia ł  
d o ń  P a w ła  de Bolyar, p ro to n o ta ry u sz a  sw ego, w obec  k tó rego  J e ­
rzy złożył so lenne ośw iadczenie, iż zgadza się, by  dobra , s tanow iące  
w spó lną  w łasność  w szystk ich  trzech braci, s łużyły  w  razie p o trzeb y  
n a  pokryc ie  p o sagu ,  w zględnie o p ra w y  Zofii, księżniczki m azow ie­
ckiej, skoro  m ałżeńs tw o  jej z b ra tem  jego , S te fanem , dojdzie do 
skutku. Po  p o w ro c ie  P a w ła  n a  d w ó r  budziński, król na  p o d s taw ie  
zeznań  jeg o  w yda ł akt, s tw ie rd za jący  po w y ższą  zgodę  Jerzego , po d  
datą: B u d a  3 lipca 1520 r .1). T eg o ż  dnia wystawiony? został drugi 
ak t k ró lew sk i,  s tw ierdza jący  podobnież, że S te fan  i A ndrzej B a to ­
row ie ,  ten  os ta tn i  w  im ieniu  sw ych  spadkob ie rców , ofiarowali 
w sp ó ln y  swój m ajątek , jak i  tydko posiada ją  n a  W ęgrzech ,  n a  za ­
bezpieczenie posagu , w zględnie  o p ra w y  Zofii, „w m yśl p ra w  i zw y ­
czajów s ław nego  k ró les tw a  polsk iego , w pod o b n y ch  u k ład ach  p rze ­
s t rz e g a n y c h “, n a  k tó rym  to m ajątku  w olno  jej będzie  ew en tua ln ie  
dochodzić sw oich  p r e te n s y i2).

O sta tn i z w ym ien ionych  wyżej d o k u m en tó w  d o ch o w ał n am  się 
w  kopii w spółczesnej,  n a  której zna jdu jem y dop isek  u rzędow y, że 
Mikołaj z Ż ukow a, kanclerz  k s ię s tw a  m azow ieckiego , zbadał j ą  i że 
zgadza się ona z o ryginałem . W n o s ićb y  za tem  należało, że kanclerz  
Mikołaj zna jdow ał się n a  dw orze  budzińskim  w  czasie za ła tw iania  
pow yższej sp raw y, jak o  rep rezen tan t  dw oru  m azow ieckiego, i że, 
ja k  się zdaje, ory?ginał w sp o m n ian eg o  ak tu  zabrał z sobą, by p rz ed ­
staw ić go rodzinie książęcej. P o n ie w aż  zaś oryginał aktu, tyczącego  
się Je rzego ,  pozosta ł  n a  W ęgrzech ,  p rze to  przyjąć należy, że p rzy ­
najmniej na  razie, t, j. w  lipcu, podobnej kopii zeń n ie  sporządzono, 
co zresztą  po tw ierdza  fakt, że jeszcze w  dokum encie  sw ym  z 17 
w rześn ia  1520 r. ks iążę ta  S ta n is ła w  i Janusz dom agają  się przes łan ia

*) D okum ent, znajdujący się w w ęgicrskiem  archiw um  państw ow em  
w  B udapeszcie pod sygnaturą M. O. D. I.. 23416.

2) W ęgiersk ie  archiw um  państw ow e M. O. D. L. 23418.
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im z W ę g ie r  ko tisensu  Je rzego . K iedy  jed n ak ż e  i czy go otrzymali,
0 tem  nie m am y żadnych  w iadom ości.

S k o ro  w reszcie  po w y d an iu  p ow yższych  dokum en tów , u su ­
n ię te  zostały/ zasadnicze trudnośc i m ate ry a ln eg o  zabezpieczenia  
Zofii przez B ato rego , p rzy s tąp ić  m ożna  było  do szczegółow ych 
uk ładów . Niezw łocznie też wy/słał w  ty m  celu do Polsk i B ato ry  
pełnom ocn ika  sw ego, W ła d y s ła w a  z Macedonii, a rch id y ak o n a  z Ba- 
ra n y a  i kanon ika  z P ięc iu  Kościołów . U kłady  te toczyły  się w  T o ­
run iu ,  z tego zap ew n e  p o w o d u ,  że odb y w ały  się po d  p rz ew o d n i­
c tw em  sam ego  k ró la  Zy/gmunta, k tó rem u, ja k  w iem y, z po li tycznych 
w zg lęd ó w  zależeć m usia ło  n a  dojściu ow ego  m a łżeń s tw a  do skutku ,
1 k tó ry  też d la tego  „ex su a  b en ign ita te  e t  g ra t ia  hu ius  coniugii 
d ig n a tu s  e s t  e sse  au tor,  conc il ia to r e t c o m p o s i to r“.

P ró cz  p e łn o m o cn ik a  pa la ty n a ,  b ra ł  w  n ich  udzia ł  książę  S ta ­
n is ław  imieniem d w o ru  m azow ieckiego , a także, w ed le  wszelkiego 
p ra w d o p o d o b ień s tw a ,  wy/mienieni poniżej A ndrzej T re p k a  i S ta n i ­
s ław  ze S p ro w y , k tórzy, jak o  p rz ed s taw ic ie le  k ró lów  w ęgiersk iego  
j po lskiego, czynni byli p rzy  p rz ep ro w a d zen iu  całej sp ra w y  m ał­
żeń s tw a  Zofii. W  uk ładach  tych  b ra ł  także udział i kanclerz  Szy/- 
d łowiecki, jak o  go rący  zw olennik , a m oże i in icya to r p ro jek tu  
ow eg o  zw iązku  m ałżeńskiego , i on też, obok  króla, w yw ie rać  m u ­
siał na jw iększy  w p ły w  n a  p rzeb ieg  rokow ań , zw łaszcza w obec  m ło­
docianego  w iek u  księcia  m azow ieck iego .  R o k o w an ia  zaś ow e p o ­
toczyły  się w idocznie  w  szybk iem  tem pie, skoro  już  29 s ie rpn ia  
1520 r. m ógł Szyd low ieck i przy/stąpić w  T o ru n iu  do sp isan ia  k o n ­
t rak tu  p rzed ś lu b n eg o  pom iędzy  B ato rym  a księżną i książętam i.

U kład  t e n 1), z w ielu w z g lęd ó w  bardzo  in tere su jący ,  zaw iera  
cały szereg  p u n k tó w , z k tó rych  najw ażnie jsze  m usim y tu  p rz y ­
toczyć:

1) S te fan  B a to ry  z jed n e j ,  a w  imieniu Zofii m a tk a  jej i b r a ­
cia z drugiej s tro n y ,  przy/rzekają solennie  zaw arc ie  m a łżeń s tw a  
i spełn ian ie  w szystkich , łączących  się z tem  obow iązków .

2) B ato ry  zobow iązuje  się w  term inie,  jaki u łożą  książę ta  
z jeg o  pełnom ocnikiem , wziąć ślub z Zofią  p e r  p ro cu ra to rem , k tó ­
rym  będzie tenże pe łnom ocnik , W ła d y s ła w  z M acedonii,  i to  nie 
później, jak  do najbliższej n iedzieli po  P o d w y ższen iu  K rzyża  Sw . 
t. j. do 16 w rześn ia  włącznie.

3) K siążę ta  m azow ieccy  p rzy rzeka ją  w ypłac ić  B a to rem u  ty ­

') A rchiw um  państw ow e w Budapeszcie M. O. D. L. 23438. Akt ten no­
tow any je s t także w m etryce koronnej tom XXXIV, str. 338, p. też W ierzb o ­
wski: M atricularum  regni Poloniae Sum m aria IV 1. nr. 3408.



tu łem  p o sag u  swej sióstr}? 10 tys. f lo renów  w ęgie rsk ich  czystego 
z ło ta  i dobrej wagi, a to s to so w n ie  do uk ładu , jak i zaw arty  zostanie  
w  W arszaw ie  przez ks iążą t i pełnom ocn ika  pa la tyna ,  w obecności 
przedstaw icie li  k ró la  polsk iego . P o n ad to  p rzy rzeka ją  oni dać s io ­
strze  w y p ra w ę  w złocie, srebrze, per łach  i drogich  kamieniach 
dużej w artości,  k tó ra  to w artość ,  po dopełn ien iu  m ałżeństw a, oce ­
n iona zostan ie  przez de leg a tó w  książą t i pala tyna .

4) K siążę ta  zobow iązu ją  się n a  dzień oznaczony w łasnym  
kosztem  w ypraw ić  Zofię aż do L ubow li,  skąd  posłow ie  pala tyna , 
k tó rych  w in ien  on w ysłać  n ap rzec iw  niej do Polski, odw iozą ją  
n a  koszt jeg o  do Bator, s tarożytne j siedziby rodu.

5) Na zabezpieczenie posagu , w zględnie o p ra w y  Zofii, B ato ry  
zobow iązu je  się, po dopełn ien iu  m ałżeństw a, zapisać jej i oddać 
w  pos iadan ie  zam ek B ujak  z s iedm iu wsiam i i ich przynależno- 
ściami, tak, aby  żona  jeg o  m iała  z n ich  4000 f lo renów  węgierskich 
rocznego dochodu.

6) Je ś l ib y  B a to ry  zakończył życie wcześniej od  swej żony, 
to bez w zględu  n a  to, czy pozostaw i dzieci czy nie, posiadłości 
pow yższe p o zo s tan ą  dożyw otn io  w  rękach  Zofii, k tó ra  z nich nie 
może być w b re w  swej woli przez  sp ad k o b ie rcó w  męża usunię tą ,  
s to so w n ie  do aktu, jak i  w y d a  jej p a la ty n  n a  p o d s taw ie  m inuty , 
przesłanej m u p o d  pieczęciami książąt, oraz p o s łó w  kró lew skich . 
S k o ro b y  je d n a k  Zofia chciała po  śmierci m ęża poślubić  kogoś in ­
nego, lub też zamieszkać po  za gran icam i W ęg ie r ,  w ów czas  d obra  
te p o zo s tan ą  w  jej pos iadan iu  tak  długo, aż sp adkob ie rcy  męża 
w y p łacą  jej sum ę posagow ą; jeżeli zaś da  s to so w n e  zabezpiecze­
nie, w ypłac ić  jej m ają  i w iano , k tó re  jed n ak ż e  po jej śmierci 
w inno do nich powrócić. W y p ra w a  wszakże i k lejnoty , o fiarow ane 
jej przez m ęża  za  życia, p o zo s tan ą  jej w łasnością .

7) Jeś l iby  Zofia zm arła  wcześniej od  sw eg o  m ęża i to bez­
dzietnie, mąż, w zględnie  jeg o  spadkobiercy ,  m ają  zwrócić sum ę 
p o sag o w ą  braciom  jej lub ich spadkob iercom , co jeszcze bliżej 
zos tan ie  określonem .

8) P o  dopełn ien iu  m a łżeń s tw a  w y s taw i p a la ty n  swej żonie 
d o k u m en t  n a  p o s iad an ie  w zw yż w ym ien ionych  dóbr, z w yraźną  
w zm ianką, że w y p ra w a  i o f ia row ane Zofii przez m ęża  k o sz to w n o ­
ści, po  jeg o  śmierci z o s ta n ą  je j w łasnością .

P o  sp isan iu  takiej in te rcyzy  p od  p o w a g ą  sam ego  kró la  Z y g ­
m u n ta  S ta reg o ,  należało  jeszcze, w  m yśl jej brzmienia, załatwić 
p rzed  zaw arc iem  m ałżeń s tw a  k w e s ty ę  w y p ła ty  p osagu , k tó rą  w raz 
z pa ru  drobniejszem i sp raw am i om ów ić m iano z rodz iną  książęcą 
w W arszaw ie .  S p r a w a  ta  atoli nas tręczać  m usia ła  p ew n e  trudności,
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w o b ec  ciężkiego p o ło żen ia  f inansow ego  książąt zupełnie  z rozu­
m ia łe — k tó re  n a  p rzeb ieg  ro k o w a ń  w p ły w a ły  opóźniająco, tak, że 
choć w  ko ń cu  doszło do porozum ienia , to je d n a k  term in  zaw arc ia  
m ałżeństw a  p rzesuną ł  się, w praw d z ie  nie o wiele, bo o dzień j e ­
den  tylko, poza szesnas ty  września.

Dnia 17 w rześn ia  1520 r. w  W arszaw ie  wziął ś lub  z Zofią 
W ła d y s ła w  z Macedonii, w  zas tęps tw ie  B ato rego . P rzed ło ży ł  on  
w  tym  celu  d w a  listy uw ierzy te ln ia jące  i upełnom ocniające , m ia­
nowicie jeden, w y s taw io n y  przez k ró la  L u d w ik a  węgiersk iego , d rugi 
zaś przez  J a n a  Lopis, d o k to ra  p ra w  i no taryusza .  P o  sp raw dzen iu  
ich w iarogodnośc i,  odby ła  się ce rem on ia  zaślubin; ś lubu  udzielił 
znany  nam  ju ż  kanclerz  m azow iecki, Mikołaj Żukow ski,  k an to r  
w łocław ski i kanon ik  w arszaw sk i  i w ileński, a obecni p rzy  nim  
byli oprócz rodz iny  książęcej i p rzedstaw icie li  k ró ló w  polsk iego  
i w ęgiersk iego , w szyscy  niem al dosto jn icy  m azow ieccy. O prócz 
więc A n d rze ja  T rep k i  z O brazow icy , dos to jn ika  dw orsk iego  i re ­
p rezen tan ta  k ró la  Ludw ika, oraz S ta n is ła w a  ze S p ro w y ,  kasz te lana  
ża rnow ieck iego  i rep rez en tan ta  k ró la  Z ygm unta ,  w idzim y tam  F e ­
liksa  z Brześcia, w ojew odę m azow ieckiego, oraz kasz te lanów : A le ­
ksego  z N adarzyna ,  czerskiego, A ndrze ja  z Z aliw ia wizneriskiego, 
A leksego  z L u b ek  w yszogrodzk iego , W a w rzy ń c a  z P ra s n o w a  za ­
kroczym skiego, Jan a  z K rzyska  c iechanow skiego  i Michała z Zali­
wia liwskiego, j a k  niemniej P a w ła  T rąb sk ieg o ,  kanon ika  w a rszaw ­
skiego i podkanclerzego , oraz J a k ó b a  ze Rzw ienia , m arszałka księ­
s tw a  m azow ieckiego, a w  końcu  cześników: S ta n is ła w a  Bylinę w a r ­
szaw skiego  i B artłom ie ja  R adzim ińskiego, czerskiego. P ró cz  tego 
asys tow ali  u roczystości  k anon icy  w arszaw scy : Mikołaj z M irowic 
prepozyt,  J a k ó b  z K arczew ia kustosz, T om asz  Sokołow ski,  W o j­
ciech Popielski i J a n  W o w staw sk i .  N a  żądanie zaś W ład y s ła w a  
z Macedonii spisał tegoż dnia ak t n o t a r y a ln y *) o p rzeb iegu  całej 
uroczjistości „A braam  Jacob i  de Chelchy, clericus p locensis  dio- 
cesis, sacris  aposto lica  et imperiali auc to r i ta te  n o ta r iu s  publicus", 
k tó rego  to  ak tu  je d e n  egzem plarz zabra ł  ze sobą  do W ę g ie r  W ł a ­
dysław.

T eg o ż  sam ego  dnia, 17 w rześn ia , w ystaw ili  k s iążę ta  Janusz  
i S tan is ław  d o k u m e n t2), regu lu jący  kw estyę ,  k tó rą  im in tercyza  to ­
ru ń sk a  przekazała  do rozpatrzen ia  w  W arszaw ie ,  w porozum ien iu  
z m atk ą  A nną , oraz z W ład y s ła w em  z M acedonii w  imieniu B ato­
rego , A ndrze jem  T re p k ą  w  imieniu k ró la  L u d w ik a  i S tan is ław em

J) Archiwum  państw ow e w B udapeszcie M. O. D. L. 23442.
2) Ibidem. M. O. D. L. 23443.
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ze S p ro w y ,  w  imieniu k ró la  Z y g m u n ta  w y s tęp u jąc 3uni: D o w ia d u ­
jem y  się z n iego, iż za zgodą  pom ien ionych  osób  ułożono, iż księ­
żniczka Zofia m a w jiruszyć do W ę g ie r  w  ciągu  trzech tjigodni po 
W ie lk a n o c y 1) 1521 r.; co się zaś t 3?czy w y p ła ty  p osagu ,  to p o s ta ­
now iono, że po łow ę, t. j. 5000 flo renów  w ęgiersk ich  w złocie, p rz y ­
wiezie ze sobą  sam a Zofia, a d ru g ą  w y p łac ą  B a to rem u  książęta 
n a  Zielone Ś w i ę t a 2) 1522 r. P a la ty n  n a to m ias t  w in ien  za ła tw ić  co 
rychlej k w e s ty ę  o p ra w y  swej żonji i s tw ierdz ić  to przez dokum ent,  
w y s taw io n y  w edle  m inuty , k tó rą  p rzesy ła ją  m u książęta  za p o ś re ­
dn ic tw em  W ła d 3is ław a z Macedonii, j a k  ró w n ież  nades łać  im akt 
zgody  b ra ta  sw eg o  Jerzego  n a  zabezpieczenie  o p ra w y  n a  w sp ó l­
nym  m ajątku, k tó reg o  to ak tu  d o tąd  brakuje . D o k u m en t  pow yższy, 
p rócz obu  książąt, podp isa li  także pos łow ie  polski i w ęgierski,  do ­
pełn ia jąc  w  ten  sposób  za leconego m u  w  T o ru n iu  uzupe łn ien ia  
w ystaw ione j  tam że in tercyzy.

P rzy p a trzm y  się jeszcze, jak ich  to  zobow iązań, okreś lonych  
w  przesłanej m u przez książą t minucie, dopełnić  miał Batory. 
W ed le  owej m inu ty  x), opatrzonej w łasnoręcznym i podpisam i, oraz 
pieczęciami A n d rze ja  T re p k i  i S tan is ław a  ze S p ro w 3p p os łów  k ró ­
lewskich, jak rów nież  pieczęcią książąt, pa la tyn ,  po  odeb ran iu  całej 
sum y posagow ej,  której UŻ31Ć m oże w ed le  upodoban ia ,  w in ien  udać 
się do kró la  L u d w ik a  i w y jednać  od n iego  dokum ent,  s tw ierdza jący  
w y p ła tę  p o sag u .  W  dokum encie  tym  mieścić się także winno 
ośw iadczenie S tefana , że w  m yśl u k ład ó w  dołącza do p o sag u  d ru ­
gie 1 0 0 0 0  f lo renów  i że całą kw otę, t. j. 2 0 0 0 0  f lo renów  zab ezp ie ­
cza n a  w ym ien ionych  w in tercyzie  dobrach , n a  co b racia  jeg o  w y ­
razić m ają  sw ą  zgodę w obec  króla. Posiad łośc i ow e  stają się d o ­
ży w o tn ią  w łasnośc ią  Zofii, a k aż d o raz o w y  kasz te lan  zam ku Bujak 
i w szelcy  rządcy  ow ych dóbr, jej m ają  składać p rzysięgę wierności. 
D o k u m en t ten wreszcie u reg u lo w ać  miał k w esty ę  o p ra w 3  ̂ Zofii 
n a  w y p ad ek  śmierci je j lub męża, d o s ło w n ie  tak, jak  to u łożono 
w intercyzie, z tym  dodatk iem , że g d 3?by u m arła  bezpotom nie , to 
dobra  jej może dzierżyć rodz ina  jej tak  długo, aż n as tąp i  zw ro t  p o ­
sagu; w a ro w an o  też, że, o ileby W3tszła po raz drugi za mąż, dzieci tak  
z p ierw szego , ja k  i z d rug iego  m ałżeństw a, ró w n e  mieć b ęd ą  p ra ­
wo do jej posagu. Na końcu  d o d aw an o  raz jeszcze k lauzulę, że  na

P t. j. od 31 m arca do 21 kwietnia.
P t. j. 8 czerwca.
p  A rchiw um  państw ow e w Budapeszcie M. O. D. L. 24656. Minutę tę 

wpisano i do Metryki koronnej t. XXXIV, str. 340.
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w arunki te zgodzić się m uszą  obaj b racia  pala tyna , A ndrzej i Jerzy, 
w obec króla, k tó ry  m usi cały  ów  układ  potwierdzić.

W id z im y  zatem, że i d w ó r  polski i k siążę ta  m azow ieccy  b a r ­
dzo usilnie s tara li  się zabezpieczyć na przyszłość Zofię i jej p o ­
sag  w obec  w szelkich ew entua lnośc i.  N ies te ty  jed n ak  do w y s ta ­
w ien ia  aktu, op iera jącego  się n a  powj^ższej minucie, nie p r ty sz ło  
nigdy, z tej p rzede  wszy stk iem  przyczyny, że posag  Zofii za życia 
B atorego  całkowicie w y p łac o n y  nie został. Jed y n y m  więc aktem, 
na  k tó ry m  w  przyszłości ■ opierać się m ogła Zofia, pozosta ła  inter- 
cyza ślubna.

Na razie jednak, w obec tak iego  s tanu  rzeczy, jaki powyżej 
opisaliśmy, sp raw a  zdaw ała  się jakna jpom yśln ie j  za ła tw ioną  i ocze­
k iw ać należało, że w  m yśl u m o w y  księżniczka Zofia z w iosną  1521 
r. u d a  się n a  W ęg ry .  Is to tny  jed n ak  p rzeb ieg  w y p a d k ó w  w y k a ­
zuje nam  zgoła co innego, a m ianow icie, że w j ja z d  Zofii z o jczy ­
zny odw lók ł  się jeszcze p raw ie  o d w a  lata  Gdzież wszelako  n a ­
leża łoby szukać przyczyny  tej zwłoki? Bez w ą tp ien ia  odraczająco 
podziałać tu  m ogła groza w o jny  tureckiej, ja k a  zawisła nad  W ę ­
grami na w iosnę 1521 r., w  której to wojnie pa la tynow i B a to re ­
m u n iepośledn ią  przjtszło odegrać  ro lę  1). M am y jed n ak że  przytem  
dow ody , że w ojna ta nie ab so rb o w ała  pa la ty n a  tak  dalece, aby 
pragnąć  m iał odroczen ia  w ese la  sw ego  z Zofią, bo jak  się z lis tów 
Krzysztofa Szydłow ieckiego , kanc le rza  w. koronnego , doń p isa ­
nego , d o w ia d u je m y 2), uk ładał  on sobie jaknajszybsze d o p ro w a ­
dzenie w ese la  do skutku. W  liście tym , p isanym  z K rak o w a  dnia 
15 lipca 1521 r., daje Szydłow iecki odpow iedź  n a  pismo, k tó r e m u  
B atory  p rzesła ł  przez koniuszego  sw ego , W olffa, w yrażając  prośbę , 
by  ojciec chrzes tny  kanclerza, S tan is ław  Opoczeński,  tak  czynny 
p rzy  dop ro w ad zen iu  m ałżeńs tw a jeg o  do skutku, w y s łan y  zosta! 
i n a  jeg o  wesele; rzecz oczjnvista, że kanclerz  nie odm ów ił p a la ­
tynow i. L is t  SzjM łowieckiego w skazuje  nam  wyraźnie, że Baton-' 
rob ił  p rzygo tow an ia  do w ese la ,  i że w obec  tego  przyczyny zwłoki

•) W ojna ta zakończyła się nieszczęśliw ie, gdyż Turcy zdobyli Belgrad; 
zauw ażyć przy tem  trzeba, że w spółzaw odnictw o Batorego i Jana Zapolyi, w o ­
jew ody siedm iogrodzkiego, było pow odem , żo nie pokuszono się o odebranie 
tej tw ierdzy muzułm anom . A m agyar nem zet torténete. (Millennium Kiad.) IV, 
str. 428 i nast.

2) A rchiw um  państw ow e w  Budapeszcie M. O. D. L. 23568; w drugiej części 
tegoż listu donosi Szydłow iecki Batorem u, że jakkolw iek król gotow ał w y p ra­
wę na Moskwę, to jednakże widząc, że T atarzy  zam ierzają się połączyć z T u r­
kami przeciw  W ęgrom , rozłożył żołnierza sw ego na Rusi, by do tego po łą­
czenia nie dopuścić i zm niejszyć p rzez  to niebezpieczeństw o, grożące W ęgrom .
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szukać na leży  nie po  s tron ie  jego ,  lecz n a  dw orze  m azow ieckim . 
Prz^mzyną tą  było zaś nie co innego, j a k  tylko b rak  pieniędzy; 
książęta po p ro s tu  nie mieli czem w ypłac ić  siostrze posagu , a przji- 
najmniej p ierw szej jeg o  po łow y, k tó rą  obow iązana  b y ła  p rzyw ieść  
ze sobą  m ężow i. P o n ie w aż  zaś bez niej, jak się zdaje, n ie  m iała  
poco w y p raw iać  się n a  W ę g ry ,  p rze to  zw lekano  z dnia n a  dzień 
z te rm inem  W3jjazdu, ob iecując sobie zebranie  w reszcie  jakąś  d ro g ą  
potrzebnej kw oty . W  ten  sposób  u p ły n ą ł  cały  rok  i w ś ró d  tego  
zm arła  dnia 15 m arca  1522 r. k s iężna A nna , m a tk a  Zofii. U m ie ra ­
jąc, p rzekazała  ona  te s tam en tem  5000 f lo renów  n a  po sag  swej córki, 
spodziew ając  się, że w ten  sposób  usun ie  w reszcie  osta tn ią  p rze ­
szkodę w  sp raw ie  jej m ałżeństw a. A le  i to n iew iele  posunęło  sp ra ­
w ę naprzód , g d 3 ż̂ m arn o traw n i książęta, n a ru szy w szy  w idocznie  
w szystk ie  fundusze rodz inne ,  a w ięc i s ió s tr  i matki, nie 0 3 dl w  s ta ­
nie wypłacić  zapisu  zmarłej. Niczem bow iem  innem, a n aw e t  i ż a ­
łobą, w  tym  W3?padku zresztą  n ie s tan o w iącą  żadnej p rzeszkod 3T, 
nie m ożem y w ytłum aczyć now ej,  całorocznej jeszcze zwłoki po  
śmierci księżnej matki. D opiero  z końcem  1522 r. uzyskali k s iążę ta  
m azow ieccy  p o trzebne  dla s io s try  fundusze, j a k  to widoczne je s t  
z listu, w 3is to sow anego  do nich przez k ró la  Z y g m u n ta  S ta reg o  
w dniu  14 g r u d n ia 1). K ró l m ianowicie w yraża  w  nim sw ą  radość, 
że wreszcie  m ałżeństw o  Zofii z B ato rym , za jeg o  sp raw ę  zaw arte ,  
dochodzi do sku tku  i że Zofia m a  się  ju ż  w ybrać  w  d rogę  do 
męża. M usiały się też is to tn ie  zna leść  w ów czas  p ieniądze, bo n a ­
tychm iast  p rzys tąp iono  do ich W3iplaty; dnia  8  s t3mznia 1523 r., 
w  Czersku, wypłacili k s iążę ta  Jan u sz  i S tan is ław  siostrze swej 
Zofii 5000 florenów , tes tam en tem  p rzekazanych  jej przez m atkę ,  
w  obecności św iadków , k tó ^ u n i ,  p rócz księżniczki A nny , byli W ła -  
d3is ław  Prażm ow ski,  kasz te lan  zakrocz 3imski, P a w e ł  T rąb sk i,  p re ­
pozyt w arszaw sk i  i podkanc le rzy  ks ięs tw a, oraz T om asz  S o k o ło ­
wski i P io t r  (!) Pop ie lsk i,  k anon icy  w arszaw scy .  N a d ow ód  zaś, że 
Zofia, ty tu ło w an a  tu  jeszcze „princeps v i rg o “, sk w ito w ała  ich w obec  
pow yższych  św iad k ó w  z o d eb ran ia  owej kw oty , wystawili w  tym że 
dniu  obaj k siążę ta  odpow iedn i  d o k u m e n t2). S k o ro  za tem  u su n ię ta  
zos ta ła  ju ż  i os ta tn ia  p rzeszkoda , m ogła  Zofia bez zwłoki w y je ­
chać n a  W ę g ry .  Jakoż , z k o ń cem  stycznia p raw d o p o d o b n ie ,  ru sz 3d a  
ona w  podróż, o toczona licznym orszakiem , w śró d  którego , jak o  
p osłow ie  braci jej do B atorego , zna jdow ali się: F e liks  z Brześcia 
w o jew oda m azow iecki i s ta ro s ta  c iechanow ski,  Paw eł.  T rąbski,  p o d ­

‘) Acta Tom iciana VI, str. 164.
2) A rchiwum  państw ow e w Budapeszcie M. O. D. L. 32699.
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kanclerzy, S tan is ław  ze S trzelc ,  k anon ik  poznański,  włocławski, 
płocki i w arszaw ski,  N iem ierza z Kobylnik , cześnik  ciechanow ski, 
a zarazem  ochm istrz  d w o ru  Zofii, o raz M arcin O borsk i ,  podsto li  
zakroczym ski i m arszałek  książęcy. P o se ls tw o  to wiozło ze sobą  
p rzedew szys tk iem  po łow ę p o sa g u  księżniczki w  kw ocie  5000 flo­
renów , k tó rą  też, po  konsum acyi m ałżeństw a, wjipłaciło B a to re ­
mu, zobow iązując  się jednocześn ie  imieniem książąt, choć bez ozna­
czenia term inu , do w yp łacen ia  reszty , jak  to s tw ierdza  akt, w y s ta ­
w iony  przez pos łów  w  Budzie 28 lu tego  1323 r .1). P o d  do k u m en ­
tem  ty m  podpisali  się w łasnoręcznie : P a w e ł  T rąbsk i,  S tan is ław  ze 
S trzelc ,  N iem ierza  z K o b y ln ik 2) i M arcin O borsk i,  a w ojew odę 
F e lik sa  podp isa ł  S tan is ław  W o lsk i ,  k tó rego  podp is  rów nież  tam 
figuruje, a k tó reg o  F e lik s  zw ie sw oim  no taryuszem . W  ten przeto  
sposób  sp ra w a  m a łże ń s tw a  księżniczki Zofii ze S te fan e m  B atorym  
została  osta tecznie  w  lu tym  1523 r. d o p ro w ad zo n a  do pożądanego  
końca; dziw nym  zbiegiem  okoliczności stało  się to je d n a k  w  chwili 
najmniej m oże do tego  sposobnej,  j a k  to okazały  w ypadk i najb liż­
szych m iesięcy, k tórych  ofiarą paść  m iał m ąż m azow ieckiej Pia- 
s tów ny .

Z w iosną  1523 r., w  maju, zebra ł się w  B udzie sejm  w ę g ie r ­
ski, n a  k tó rym  rozs trzygnąć  m iano p rzed ew szy s tk iem  sp ra w ę  p o ­
koju lub w ojny  z Turkam i; pośp ieszy ł nań  także i Batory , p ozo­
s taw iając  żonę w  dobrach  swoich, w  zam ku B aborza, skąd  p o ro ­
zum iew ała  się z nim lis tow nie  3). Być może, że ani nie p rzeczu­
w ała  ona, j a k  g roźne  c h m m y  zb iera ją  się n ad  g ło w ą jej męża, 
p rzeciw  k tó rem u  stronn ic tw o  w rog iego  m u Zapolyi, w ziąw szy  górę 
w śró d  szlachty, w y s tąp iło  z najróżnorodn iejszem i oskarżeniami; 
za rzucano  mu, iż w  czasie k ilkunastom iesięcznej n ieobecności króla  
naduży ł  swej w ładzy  i że w raz  z b ra tem  A ndrze jem  bogacił  się 
kosztem  p ań s tw a ,  a n aw e t  o skarżono  go o zdradę ,  tw ierdząc, że 
w chodzi w  zm ow y z T u rk a m i i że szpieg tu reck i bawdł n a  jego 
dw orze. Czy  i ile było w  tych  oskarżen iach  p raw d y ,  dociec trudno; 
faktem atoli jes t ,  że król, choć z n iechęcią, zgodzić się m usiał na 
usunięcie  p a la ty n a  z godności,  g d 3iż sz lachta  p o d  tym  w arunk iem

’) A rchiw um  państw ow e w Budapeszcie M. O. D. L. 23721. O ryginał 
z podpisam i i pieczęciami w ystaw ców . Dokum entu, jaki, w myśl intercyzy, m u­
siał w tedy B atory w ystawić Zofii na posiadanie oddanych jej dóbr, nie zdo- 
ła łeiń  odszukać,

*) P odpisał on się w  ten  sposób: „Ego m yem yerza de K obylnyki qui 
szupra skrjpsij manu p —ro p ry a“.

*) A rchiw um um  państw ow e w  B udapeszcie M. O. D, L. 25681.
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p rzy staw a ła  n a  u ch w alen ie  p o d a tk ó w 1). M usiał w ięc B ato ry  u s tą ­
pić; upokorzen ie  je g o  a try u m f s tro n n ic tw a  Z apolyi po sz ły  n aw e t 
jeszcze  dalej, sko ro  zag raża ły  p a la ty n o w i i s tra ty  m ate ry a ln e , t. j . 
o d eb ran ie  zastaw io n y ch  m u d ó b r k ró lew sk ich , bez zw ro tu  ceny  
zastaw u.

W  tem  ciężk iem  po ło żen iu  zw ró co n o  się  o ra tu n e k  do  Polsk i, 
a m ianow icie  do  k ró ia  i do k siążą t m azow ieckich ; ci o sta tn i, n ie 
m ogąc w idocznie sam i n ic  w skórać , w staw ia li s ię  ty lk o  u  k ró la  
o u silne  p o p a rc ie  sp ra w y  B ato reg o . Jak o ż  is to tn ie  Z y g m u n t S ta n ' 
n ak łon ił u ch a  tym  p o d w ó jn y m  p ro śb o m  i za lec ił k anclerzow i Szy- 
d łow ieck iem u pod jęcie  s ta ra ń  n a  W ęg rzech  o p rzy w ró cen ie  o d e ­
b ranej B a to rem u  godności. A b y  p rzy śp ieszy ć  ro k o w an ia  i w yjaśn ić 
sp raw ę, w y sła ł B a to ry  n a  d w ó r po lsk i znanego  nam  ju ż  W ła d y ­
s ław a z M acedonii, o b ecn ie  e lek ta  sy rm ijsk ijsk iego , k tó ry  p rzy b y ł 
tam  w  październ iku , p rzy w o żąc  ze so b ą  lis ty  Zofii i je j m ęża do 
Z y g m u n ta  S ta reg o , w  k tó ry ch  obo je  b łagali k ró la  o p o m o c 2). 
W ó w czas to  Z y g m u n t, zd ecy d o w aw szy  się n a  o so b is tą  in te rw en- 
cyę n a  W ęg rzech  w  tej sp raw ie , w y p ra w ił lis ty  do  k ró la  L udw ika, 
k ró low ej M aryi i a rcy b isk u p a  o strzyhom sk iego , w  k tó rych  w  g o ­
rących  sło w ach  p rzed staw ia ł im  zasług i B ato reg o  i konieczność 
p rzy w ró cen ia  m u u traco n e j g odnośc i p a la ty n a 3). D onosząc zaś 
o ty ch  sta ran iach  sw oich  B ato rem u , nadm ienił, iż S zyd łow ieck ie- 
m u, w yb ierającem u  się w  p o se ls tw ie  do  k ró la  w ęg ie rsk ieg o , zalecił 
poczynić po tem u  o d p o w ied n ie  kroki; is to tn ie  też, p rzypom inając  k an ­
clerzow i raz jeszcze ow ą sp raw ę , zw ró cił m u szczegó lną u w ag ę  na  
to , by  s ta ra ł się tak że  o zapob ieżen ie  m ate ry a ln y m  stra to m  B a to ­
r e g o 4), o k tó re  tem u  o s ta tn iem u  niem niej w idocznie chodziło  jak
0 p a la ty n a t. W  oficyalnej zaś odpow iedzi, danej p o sło w i S te fan a , 
W ład y sław o w i z M acedonii, k ró l, w y raz iw szy  u b o lew an ie  sw e 
z p o w o d u  teg o  co zaszło, w sk aza ł n a  in te rw en cy ę  S zyd łow ieck iego , 
k tó ra  zap ew n e m iała m iejsce w czasie k o n fe ren cy i k an c le rza  z k ró ­
lem  L udw ik iem  w  W ie n e r  N e u s ta d t5). R zecz p ro sta , że B a to ry
1 jeg o  s tro n n icy  n ie zan ied b y w ali tak że  n iczego , b y  p o w e to w ać

*) A magyar nemzet tôrténete (Mill. kiad.) IV str. 442.
*) Acta Tomiciana VIII str. 191, 192.
3) ibidem str. 192, 193. Teka Naruszewicza (Muzeum XX Czartoryskich

w Krakowie) z  lat 1321—1523 nr. 241, 242, 243. Ówczesny arcybiskup ostrzy- 
howski, Szńkmary, tem gorliwiej zapewne zajął się tą sprawą, że był przyja­
cielem Szydłowieckiego; p. Kieszkowski: Kanclerz Krzysztof Szydłowiecki 
str. 265.

4) Acta Tomiciana VI str. 337—8 VIII str. 194.
*) Acta Tomiciana VIII str. 195. Kieszkowski o. c. str. 223—225.



klęskę; to  też zab ieg i te , p rzy  p o p arc iu  ze stro iry  po lsk iej, odn iosły  
w końcu  sku tek , zw łaszcza, że, ja k  się zdaje, Z ygm unt S ta ry  raz 
jeszcze  in te rw en io w ał w tej sp raw ie  u  k ró la  L u d w ik a  w  lecie  1524 
r .1). T e n  p rzeto , g dy  ty lko  n ad a rzy ła  się d o g o d n a  po  tem u sp o so b ­
ność, w e w rześn iu  tegoż ro k u  p rzep ro w ad z ił n a  sejm ie p rz y w ró ­
cenie B ato rem u  godności p a la ty n a  W ę g ie r 3). Co p raw d a , n ie był 
to  su k ces trw a ły , bo w alk a  s tro n n ic tw  n ie u s taw a ła  w  dalszym  
ciągu, ale na raz ie  B a to ry  b jd  znów  g ó rą  i zaw dzięczał to  w  zna­
cznej m ierze w pływ om  polskim .

Z  drugiej jednakże s tro n y  i s tro n n ic tw o  Z ap o ly ań sk ie , w śró d  
w alk  rozdziera jących  W ę g ry  p rzed  k lęsk ą  m ohacką, n ie zan ied b y ­
w ało  n iczego , by p o d k o p ać  w odza p rzeciw n ików , B ato rego , k tó ­
rem u  sym patyzu jący  z nim, lecz s łab y  król, n iew ie lk ieg o  m óg ł u ż y ­
czyć p oparcia . S k o ro  b u rz liw y  sejm  hatw arisk i w y stąp ił p rzeciw  
„złym  do rad co m  k ró lew sk im ", n ie  w ykonu jąc jun  u ch w ał sejm ow ych, 
i dom agać się począł ich  usun ięcia , p ie rw szą  z o fia r b y ł S te fan  
B atory , k tó ry  w p ierw szy ch  dn iach  lipca 1525 r. u su n ię ty  zosta ł 
ponow nie  ze sw ej godności; p a la ty n em  o brano  W erb ö cz ieg o  3).

U sun ię ty  p a la ty n  szuka ł teraz , p o d o b n ie  ja k  i pop rzed n io , p o ­
p arc ia  na  dw orze polskim , zw raca jąc  się znów  o pom oc do Z y g ­
m u n ta  S ta reg o , k tó ry  w szakże z p o w o d u  n iepom yślne j sy tu acy i p o ­
litycznej na  W ę g rze ch  nic d lań  n a  razie  uczynić nie m ógł. S k o ro  je ­
d n ak  sejm , zw o łany  do R ak o s na  św . Jerzeg o  1526 r., pom yślniej zap o ­
w iadać się począł d la s tro n n ik ó w  B atorego , rozpoczął ten że  żyw sze 
s ta ra n ia  w  sw ojej sp raw ie . Z araz też w ięc, bo 9 k w ie tn ia , w y s to ­
sow ał zaró w n o  on  sam , jak  i żona jego, Zofia, z zam ku B abołcza, 
najczęstszego  m iejsca ich po b y tu , lis ty  do k ró la  Z ygm unta , aby na 
zbliżającym  się  sejm ie p o p a rł sp raw y  odzy sk an ia  p a la ty n a tu  p rzez  
sw eg o  posła , k tó ry  p rzed ew szy stk iem  in te rw en io w ać  m usi u  do ­
sto jn ików , a zw łaszcza u p ty 'tn a sa 4). In te rw en c 3ia ta  odn iosła  w i­
docznie sku tek , bo g d y  W erbóczi zm uszony zosta ł do u stąp ien ia  
w obec w rogiego  m u n as tro ju  w iększości sejm ow ej, w ów czas król, 
s tan ąw szy  o tw arc ie  po  s tro n ie  B ato rego , og łosił p o stan o w ien ia  se j­

272 M AŁ ŻE Ń STW O  Z O F I I  M A Z O W IE C K IE J  ZE S T E F .  B ATORYM .

*) Acta Tomiciana VIII str. 203 — 204. W  liście tym z daty: Buda 12 
iipca, Ludwik odpowiada na list Zygmunta, w  którym tenże wstawia się za 
Batorym i p rzyrzeka  załatwić tę  spraw ę na sejmie, właśnie zebrać się m ają­
cym. Ponieważ treść i data dzienna tego listu nie zgadzają się z chronologią 
wypadków ani 1523 r. ani lat 1525, 1526, przeto przyjąć należy r. 1524.

2) A magyar nemzet tó r tćne te  (Mill. Kiad.) IV str. 454.
8) Ibidem str. 460.
4) Acta Tomiciana VIII str. 196—198.
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m u h a tw ań sk ieg o  za n iew ażn e  i w ym uszone , a jed n o cześn ie  p rz y ­
w ró c ił B ato reg o  do daw nej godności (dn ia 29 k w ie tn ia  1525 r.) Ł).

D o n iosłość  chw ili ów czesnej zrozum iem y tem  ła tw ie j, je ś li 
p rzypom nim y  sob ie, że działo się to  w szy stk o  w  p rzeddzień  b itw y  
m ohackiej. K a ta s tro fa  zb liża ła  się  szybkim  krokiem . T o  też  w cza­
sie ty ch  ciężkich przejść, gd y  n ieb ezp ieczeń stw o  w o jn y  tu reck ie j 
w isiało  ju ż  w p o w ie trzu , sm u tn em  m usiało  być po łożen ie  żony  
B ato reg o , Zofii, a to  tem  w ięcej, że i z dom u rodz innego , z Ma­
zow sza, dochodziły  ją  coraz sm utn ie jsze  w ieści. W  lecie 1524 r. 
zm arł s ta rszy  z jej b raci, książę S ta n is ła w , a ona, w obec zam ie­
szania, p o w sta łeg o  p rzez  u su n ięc ie  je j m ęża z p a la ty n a tu , p rzybyć 
n aw e t n ie m ogła n a  jeg o  po g rzeb , aczko lw iek  to  p rzy rzekała . N ie­
w ierny ró w n ież , czy i ja k  zo s ta ły  zasp o k o jo n e  p re te n sy e  je j do 
sp ad k u  po b r.acie2).

N ie m iała  jeszcze  czasu  Z ofia  och łonąć po  p ierw szej strac ie , 
g dy  sp o tk a ł ją  cios drugi. W  chw ili, gdy  z w io sn ą  1526 r. sp raw y  
m ęża je j lepszy  zaczę ły  p rzy b ie rać  o b ró t, m łodszy  z je j braci, J a ­
nusz, o sta tn i książę m azow iecki i o s ta tn i P ia s t po lsk i, zm arł w  nocy  
z 9 n a  10 m arca. I n a  je g o  p o g rzeb  n ie pozw oliła  p rzy b y ć  Zofii 
ó w czesn a  sy tu acy a  po lityczna, aczko lw iek  śm ierć  Jan u sz a  by ła  d la  
niej w jrpadkiem  p ie rw szo rzęd n eg o  znaczen ia  i z tej jeszcze p rz y ­
czyny, że p rzez  n ią  o tw o rzy ły  się dw ie k w esty e : sp ad ek  po  b rac ie  
z jednej, a n a s tęp s tw o  n a  M azow szu z d rug iej s tro n y . P ie rw sza  
z n ich  b y ła  d la  żony  B ato reg o  tem  w ażniejsza, że do tychczas n ie 
o trzy m ała  o n a  należnej je j d rug ie j p o ło w y  p o sag u  w  k w o c te  5000 
flo renów , k tó rej o d eb ran ie  tem  m niej w y d aw ało  się p raw d o p o d o - 
bnem , że w  sp ad k u  po  Jan u sz u  p o zo sta ły  je d y n ie  o g rom ne d ługi.

W ażn ą  ró w n ież  by ła  i k w e sty a  d ru g a , t. j. n a s tęp s tw o  n a  t ro ­
n ie m azow ieckim , do k tó reg o  tak  Z ofia, ja k  i s io s tra  jej A nna , p o ­
s tan o w iły  zgłosić sw e p re te n sy e , aczko lw iek  p rzez p o p rzed n ie  
u k ład y  by ły  one  od n iego  w yk luczone. W iem y , iż A n n a  p o su n ę ła  
się n aw e t do czynnjm h, acz n ieu d a ły ch  w y stąp ień  w  tym  k ie ru n k u  3); 
Zofia w raz  ze sw ym  m ężem  o g ran iczy ła  się  do  p ró śb  i użycia  drogi 
dyplom atycznej, p o d o b n ie  z resz tą  ja k  i s io stra , bezsku teczn ie . T e n  
sam  sejm  budzińsk i, n a  k tó ry m  p rzy w ró co n o  B a to rem u  u rząd , w y-

*) A magyar nem zet törtenete (Mill. Kiad.) IV str. 87—8. Ordynacya sej­
mowa z 11 maja 15‘26 r., warująca nieusuwalność palatyna bez podstaw praw­
nych, znajduje się w Tekach Naruszewicza (Muzeum XX Czartoryskich w  Kra­
kowie rkp. 38 nr. 57).

2) Pawiński, Ostatnia księżna mazowiecka. Ateneum  1891 r. cz. 3 , str. 446.
3) Pawiński o. c. str. 446 i następne.
P rzeg ląd  H is to ryczny . T . X V II, z. 3. 18
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s ła ł w  p o se ls tw ie  do  Z y g m u n ta  S ta re g o  Jana S ta ty liu sza , p ro b o ­
szcza budziń sk ieg o , p rosząc , by  rz ąd y  na M azow szu o d d a ł sio strom  
zm arłeg o  księcia , n a  co k ró l zaraz  w  czerw cu  o d p o w ied z ia ł odm o­
w n ie  1). N ie pom ogły  i p ro śb y  sam ego k ró la  L u d w ik a , jak o też  i B a­
to reg o , z k tó ry m i w  lip cu  zw rócono  się  do Z ygm unta; nic n ie w skó­
ra ła  i sam a Zofia, u d a jąca  się do  n iego  w  p rz ed ed n iu  b itw y  mo- 
hack ie j, k ró l p o zo sta ł n iew zru szo n y m  i trw a ł p rz y  sw o ich  p raw ach  
su k c e sy jn y c h 2). .

Z a ją ł się  jed n ak ż e  Z y g m u n t sp ra w ą  u reg u lo w an ia  sp ad k u  po  
zm arłych  książę tach , a p rze jm ując  ich  p raw a , p rze ją ł i obow iązki. 
D la teg o  też  w  dn iu  17 w rześn ia  o rzek ł on  w  W arszaw ie , iż  co  się 
tyczy  Zofii, p o p ie ran e j w  te j k w esty i p rzez  T om ick iego , to  w ypłac i 
n a leżn ą  je j d ru g ą  p o ło w ę p o sag u , o ile  o trzy m a z je j s tro n y  o św iad ­
czenie, że u w a ża  s ię  z a  sk w ito w an ą  ze sp ad k u  p o  o jcu  i m atce , 
a  ze s tro n y  B a to reg o  d o k u m en t, zabezp ieczający  p o sag , w zględnie 
o p ra w ę  żony, s to so w n ie  do  zaw arty ch  p o p rzed n io  uk ładów . P o ­
dział ruchom ośc i p o zo staw ił k ró l d obrow olne j um ow ie o b u  s ió s t r 3) 
i za ją ł się  ty lk o  n ieruchom ościam i. J u ż  w  d w a dni później, 19 w rze ­
śnia, p rzy sąd ził on  o b u  s tro n o m  po  p o łow ie  dom u, k tó ry  p o s iad a ł 
Ja n u sz  w  ry n k u  w  K rak o w ie , a  p o lecen ie  k ró la  w  ty m  k ie ru n k u  
w y k o n a ł n iezw łocznie, bo  ju ż  28 w rześn ia , S ta n is ła w  G ó rsk i, pod- 
starośc i k ra k o w s k i4).

K iedy  w  ten  sposób  Z y g m u n t S ta ry  za ła tw ił sp ra w ę  m azo­
w iecką, jed n o cześn ie  n a  W ęg rzech  ro zg ry w ał się k rw aw y  d ram at 
dziejow y; dn ia  29 s ie rp n ia  pon ieśli W ę g rzy  k lęsk ę  p od  M ohaczem . 
W  d ługo trw ałe j w alce, jaka b ezp o śred n io  po tem  w y b u ch ła  m iędzy  
Z ap o ly ą  a F e rd y n a n d em  au stry ack iem , k tó rzy  obaj rościli so ­
b ie p raw a  do tro n u  w ęg ie rsk ieg o , B ato ry  opow iedzia ł się po  s tro ­
nie F e rd y n a n d a , k tó ry  go za tw ie rd z ił n a  urzędzie. Nie pom ija ł on 
też  n iczego , czem by m ógł zaszkodzić s ta rem u  sw em u w spó łzaw o­
dnikow i i jeg o  zw olennikom , a rzecz p ro s ta , że i tam ci w ypłacali 
się m u p ięknem  za n adobne ; p rzed ew szy stk iem  zajęli oni d o b ra  
jeg o , po łożone w  znajdującej się  w  ich ręk ach  części k ra ju , i w  ten  
sposób  postaw ili p a la ty n a  i jeg o  żonę w  ciężkiej sy tu acy i m ate- 
rya lne j, po zb aw iw szy  ich dochodów . N iew ątp liw ie  p rzy d a łab y  się 
w ted y  Zofii bardzo  ow a d ru g a  p o ło w a p o sag u  w kw ocie 5000 flo­
renów , k tó rą  w ypłac ić  p rzy rzek ł je j Z y g m u n t S ta ry , lecz, ja k  zo ­

<) Acta Tomiciana VIII str. 198—201.
2) Ibidem str. 203—204.
s) Ibidem str. 204—207.
4) Archiwum państw, w  Budapeszcie, Sygnatura N. D. A. 340/6.
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baczym y, p rzy rzeczen ie  to  d o p ie ro  znaczn ie później w ypełn iono . 
W  tem  w ięc p rzy k rem  po łożen iu , B atory , p ra g n ąc  przynajm niej 
żonę zabezp ieczyć n a  w y p a d ek  sw ej śm ierci, zw rócił się  o pom oc 
do  k ró la  F e rd y n a n d a , k tó ry  dokum en tem , w y d an y m  w  W ied n iu  
d n ia  10 lip ca  1527 r., zaręczy ł, że w  raz ie  g d y b y  p a la ty n  u m arł 
p rzed  odzyskan iem  sw y ch  dób r, on  sam  w ypłac i żonie  jeg o  20 ty ­
sięcy  flo ren ó w  w  ciągu  la t trzech , lub  też  n ad a  jej d o b ra  tej sam ej 
w arto śc i, zabezp ieczając w y p ła tę  p rzy rzeczonej k w o ty  n a  w łasnym  
m ają tku  i d o c h o d a c h 1). D w adzieścia  ty sięcy  flo ren ó w  w ynosiła , 
ja k  w iem y, ca ła  o p ra w a  Zofii, do  zabezp ieczen ia  k tó re j o b o w ią ­
zany  by ł B ato ry  d o p ie ro  po  o trzy m an iu  ca łego  posagu ; aczkolw iek 
go  n ie  o trzym ał, zabezp ieczał j ą  jed n ak , co p ra w d a  n ie  ze sw ego . 
Z  w y staw ien iem  w szelako  dok u m en tu , reg u lu jąceg o  o p ra w ę  Zofii, 
zw lekał on , w idoczn ie  czekając  w y p ła ty  sum y, p rzyrzeczonej p rzez 
k ró la  i chcąc m oże n a w e t tym  sp o so b em  w y w rzeć  p ew n ą  p resy ę , 
co  jed n ak że  n ie  w iele  sk u tk o w ało . S p ra w a  ta  m u sia ła  n ie  schodzić 
w ów czas z p o rząd k u  dziennego , sk o ro  Z ofia  zw ró ciła  się do  k ró la  
F e rd y n a n d a  z p ro śb ą  o p o tw ierd zen ie  w szystk ich  u k ład ó w , jak ie  
zaw arto  w sp raw ie  je j p o sag u , co ten że  is to tn ie  uczyn ił w  d o k u ­
m encie, w ystaw ionym  w  P rad ze  d n ia  11 czerw ca 1528 r .2). N iew ą­
tp liw ie  czyniono ró w n ież  s ta ra n ia  i u  sam ego  k ró la  po lsk iego , a  o w o ­
cem  tych  w szystk ich  zab ieg ó w  by ło  w reszcie  w y p łacen ie  przez 
Z ygm unta  B ato rem u  ty s iąca  f lo ren ó w  na poczet należnej m u k w o ty 3).

S ta ra n ia  B a to reg o  i je g o  żo n y  o u reg u lo w an ie  sp ra w  m ają tko ­
w ych n ie by ły  bynajm niej p rzed w czesn e , g dyż  n ie  m inęło  naw et 
la t parę , k ied y  pa la tyn  o sie ro c ił sw oją  rodzinę , um iera jąc n ie sp o ­
dziew anie  w  r. 1530. D ok ładn ie jsze j d a ty  je g o  śm ierci n ie  z n a n y  
jed n ak że , w iem y  ty lko , że zm arł n a  k ró tk o  p rzed  24 m aja, w  zam ku 
sw ym  D ev en  i że p o ch o w an y  zo s ta ł w  P o żon iu  (P reszb u rg u ) w  k o ­
ściele  św . M arcina *). O  rodzin ie  S te fa n a  posiad am y  n ie s te ty  skąpe 
ty lko  w iadom ości; p ew n em  je s t w szakże, że z m ałżeń stw a  z Z ofią 
u ro d z ił m u się  syn , w sp o m n ian y  w  r. 1526 5), k tó reg o  im ienia nie 
znam y, a  k tó ry  zm arł je szcze  p rzed  r. 1530. P o  śm ierci ojca 
w sp o m n ian a  jest bow iem  ty lk o  có rk a  A n n a 6), w idoczn ie  od ow ego 
sy n a  m łodsza; pon iew aż je d e n  z d o k u m en tó w  z r. 1533 w spom ina,

*) Archiwum państwowe w Budapeszcie N. R. A. 445/25.
Ibidem N. R. A. 445/24. ,

3) Acta Tomiciana XII str. 188—189.
J) Acta Tomiciana XII str. 139. W ertner o. c. str. 13.
ł) Acta Tomiciana VIII str. 196—197.
s) Archiwum państwowe w  Budapeszcie N. R. A. 631/15.



że liczy ła  w ów czas lat p ię ć 1), p rze to  p rzy jąć należy  r. 1528, jak o  
d a tę  je j u rodzin . A n n a  c ieszy ła się  w ielkim i w zględam i k ró low ej 
A nny , żony  F e rd y n a n d a  au stry ack ieg o , k tó ra  by ła  je j o p iek u n k ą  
i p ro te k to rk ą 2); zm arła  jed n ak że  ta je d y n a  có rka p a la ty n a  b ard zo  
m łodo, bo n ie licząc jeszcze la t p ię tn a s tu 3).

R zecz ja sn a , że w o b ec  n ieu reg u lo w an ia  sp ra w y  p osagu , p o ­
łożen ie  Zofii po śm ierci m ęża b y ło  w ielce n iepew nem . P rzed e- 
w szystk iem  w ięc, za p o śred n ic tw em  A lb e rta  de P e re g , p rep o zy ta  
P ięc iu k o śc io łó w , k tó ry  w yjechał do P o lsk i, zw róciła  się ona  z g o ­
rącą  p ro śb ą  do k ró la  Z ygm unta , by  w  tem  ciężkiem  po łożen iu  
p rzy szed ł jej z pom ocą, w y p łaca jąc  jej re sz tę  posagu . W  sp raw ie  
tej d o zn a ła  ona  jed n ak że  p rzeszkód  ze s tro n y , z k tó rej najm niej 
m oże tego  się spodziew ała , bo od A n d rze ja  B ato reg o , b ra ta  zm arłego  
męża; ten  bow iem , dow iedziaw szy  się o jej zab iegach , w y sto so w ał 
do k ró la  list, w  k tó ry m  prosił, by  n ie w yp łaca ł b ra to w ej p rzy rze­
czonej jej kw oty , co p o zo staw ało  w  w idocznym  zw iązku ze sp ra w ą  
u reg u lo w an ia  o p ra w y  A n n y  w  m yśl p o p rzed n ich  uk ładów . B yć 
m oże, że A ndrzej szukał tu  drogi do  u w o ln ien ia  się od zo b o w ią­
zań, ciążących  n a  w sp ó ln y m  m ajątku  braci. W  tej p rzy k re j sy tua- 
cyi p rzyszli jed n ak że  Zofii z pom ocą u stanow ien i tes tam en tem  m ęża 
je j o p iek u n o w ie , t. j. T om asz, b iskup  z E g e r  i kanclerz  w ęg ie rsk i, 
o raz  A lek sy  T u rzo , sędz ia  n ad w o rn y , k tó rzy  zap ro te s to w a li w  li­
ście  do k ró la  p rzeciw  tak iem u p o stęp o w an iu  A n d rze ja  w obec bez­
bronnej w dow y. Isto tn ie  też, ja k  dow odzą d o k u m en ty  kw itu jące  
k ap itu ł n itrzańsk ie j i pożońskiej, w y p łaco n o  ze s tro n y  Z y g m u n ta  
p o zo sta łe  4000 flo ren ó w  n a  ręce  o p iek u n ó w  Zofii, o raz  A lb e r ta  de 
P e re g  i Ja n a  H o rw a th a , eg zek u to ró w  te s tam en tu , jeszcze w  ciągu  
lipca 1530 r .4).

D aleko  p rzychy ln ie jszym  dla Zofii od  A n d rze ja  B a to reg o  o k a­
zał się  b ra t jeg o , Jerzy , kon iuszy  kró lew sk i; ak tem  w  zam ku Ba- 
bo lcza 24 sie rpn ia  1530 r. w y staw io n y m , zrzek ł on się w szelk ich  
p re te n sy i do sp ad k u  po b racie  n a  rzecz w d o w y  po  nim  Zofii i córki 
A n n y 6). P o p raw iło  to znacznie sy tu acy ę  Zofii, za  k tó rą  w staw ia ł
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M Ibidem N. R. A. 631/10.
2) W e r tn e r  o c. str. 13.
3) Balzer o. c. str. 537.
4) Acta Tomiciana VIII str. 207, XII 188 — 189, 308 Rÿkaczewski o. c. str.

354. Dokumenty te, drukowane z kopii, posiadają tak sprzeczne ze sobą daty, 
że jedynie w przybliżeniu dają się one ułożyć w  pewnym porządku chronolo­
gicznym.

*) Archiwum państw owe w Budapeszcie N. R. A. 631/15.
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się  i k ró l Z y g m u n t *), a k tó ra, jak  się zdaje, po  śm ierci m ęża szu­
kała  p o rozum ien ia  z p a r ty ą  Z apo ly i, b y  odzyskać u traco n e  dobra . 
W ażn em  to było  i z tej p rzyczyny , że w  najb liższym  czasie zm arli 
zaró w n o  A ndrzej ja k  i Je rzy  B a to ro w ie , a sam a Z ofia w stąp iła  
w  p o n o w n e  zw iązki m ałżeńsk ie  z L udw ik iem  P ek ry m  z P e tro w in y , 
co w szy stk o  p o w o d o w ało  w ielk ie zm iany w  je j s to sunkach  m ate- 
rya lnych . D ok ładne j d a ty  p o n o w n eg o  zam ążpójścia  Zofii n ię  zna­
m y, lecz p ew n em  je s t, że n as tąp iło  to  w  r. 1532 2). P o n iew aż  zaś 
Je rzy  B ato ry  zm arł ju ż  1531 r. a A ndrzej najpóźnie j je s ien ią  1533 r., 
p rz e to  sp ra w  sąd o w y ch , tyczących  się u reg u lo w an ia  spadku , n a ­
m nożyło  się tak  w iele , że Z ofia  w raz ze sw ym  m ężem  m usia ła  9 
m arca  1533 r. p rzed  k o n w en tem  św . Idziego  de S im ig lo  u łożyć się 
co do za s tę p s tw a  p rzed  s ą d a m i3). P u n k tó w  sp o rn y ch  było  w iele, 
a  najw ażn iejszym  było  p o s iad an ie  zam ku V ilag o sv är, do k tó reg o  
ro śc iła  sob ie p re te n sy e  Zofia, a k tó ry  zn a jd o w ał się w  ręk ach  A n ­
d rze ja  B atorego; Z ofia u d a ła  się  w ów czas o pom oc do k ró la  Jana , 
a ten  p o lec ił k ap itu le  z A ra d u  p rzep ro w ad z ić  dochodzen ie  w tej 
sp raw ie , w  lecie 1533 r . 4). Z anim  je d n ak ż e  rzecz tę  zała tw iono , 
u m arł A ndrzej B ato ry , co zn o w u  zm ieniło  całkiem  sy tuacyę; ro z­
poczęto  ro k o w an ia  ze spadkob iercam i, k tó ry ch  w yn ik iem  b y ła  o s ta ­
teczn ie  ugoda, za w arta  w  K ary n y a  5 lis to p ad a  1533 r. w obec B al­
taza ra  B ornem iszy , k asz te lan a  z E csed , p rzez  L u d w ik a  P e k ry ’ego 
w  im ieniu  sw ej żo n y  Zofii z jed n e j, a K a ta rzynę , w d o w ę po  A n ­
drzeju , o raz sy n ó w  je j A n d rze ja  i Je rzeg o  w raz  z re sz tą  dzieci, 
z d rug ie j s tro n y ;— a tycząca  się rozdzia łu  dóbr, na leżących  daw niej 
do  B ato rych  5). N a tem  n a  raz ie  zak o ń czy ła  się cała  sp raw a.

P ożycie  Zofii z L udw ik iem  P ek ry m  nie było  szczęśliw e, 
z teg o  m ianow icie  p o w o d u , że P e k ry  zo s ta ł n ied łu g o  w trąco n y  
do  w ięz ien ia  po  n ieszczęśliw ej w y p raw ie  w ojennej i spędził w  niem  
la t siedem . W  czasie tym  zm arła  A n n a , có rk a  Zofii z p ie rw szeg o  
m ałżeństw a, a ja k  B alzer p rzypuszcza, i Z ofia  sam a, choć usta len ie  
d a ty  je j zgonu  nastręcza  w iele  tru d n o śc i d la tego , że p o d ó w czas 
w y s tęp u je  ona  w  ak tach  n iezm iern ie  rzadko . P o za  w ym ienionym i 
bow iem  dokum entam i sp o ty k am y  Z ofię ty lko  w  r. 1539 6), a później 
po  raz o sta tn i dnia 3 lu teg o  1540 7), lecz m im o to p rzec iw  p rz y ­

!) Acta Tomiciana XII str. 311.
2) Archiwum państwowe w  Budapeszcie N. R. A. 817/10.
») Ibidem N. R. A. 631/9.
') Ibidem N. R. A. 631/30 636/16.
ł) Archiwum państw owe w Budapeszcie N. R. A, 69/2.
•) Ibidem N. R. A 1009/4. '
’) Ibidem N. R. A. 956/17.



puszczen iu  B alzera, że zm arła  n iezad ługo  po tem , t. j. p rzed  11 m arca 
1543 r., p rzem aw iać zda je  się ten  fakt, że sp ra w a  sp ad k u  po Zofii 
w y p ły w a n a  p o rz ąd ek  dzienny  do p iero  w  r . 1550; w ted y  też p od  
d a tą  23 lis to p ad a  w ym ien ia ją  ju ż  Zofię, ja k ą  zm arłą. Mąż jej, L u ­
dw ik  P ek ry , z k tó ry m  z re sz tą  nie doczekała  się p o to m stw a , za ła ­
tw ia  w ów czas sp o rn e  sp ra w y  sp ra w y  sp ad k o w e z B ato rym , w y ­
w ołane jej śm iercią , tak , że p rzy p u śc ićb y  m ożna, iż zgon  je j n a s tą ­
p ił b ezp o śred n io  p rzed tem , tem  w ięcej, że je d e n  z ak tó w  w ylicza 
n aw e t pozosta łe  po  niej kosztow ności, do k tó ry ch  B ato row ie, ja k  
w iem y, n ie m ieli żadnego  p raw a, co w  7 lub 8 la t po  śm ierci Zofii 
b y ło b y  w cale n ie n a  czasie *).

T a k  w ięc cicho, n a  obczyźnie, zap o m n ian a  p raw ie  p rzez sw o ­
ich, zgasła ' p rz ed o s ta tn ia  z P ia s to w ie n  polskich. W  p a rę  la t później 
poszła  za n ią  i s io s tra  je j A nna, o s ta tn ia  k siężn a  m azo w ie ck a2).
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») Ibidem N. R. A. 817/8, 9, 10.
*) Prof. drowi Janowi Ptaśnikowi za szereg cennych uwag składam na 

tem miejscu gorące podziękowanie.


